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PRO­LOG


War­sza­wa, so­bo­ta, 9 sierp­nia 1969 roku

Upał tego lata był nie do wy­trzy­ma­nia. Od po­cząt­ku sierp­nia żar lał się z nie­ba nie­mi­ło­sier­nie już od wscho­du słoń­ca, a od po­łu­dnia na­wet w cie­niu mia­ło się wra­że­nie, że przez przy­pa­dek wpa­dło się do środ­ka roz­grza­ne­go pie­ca hut­ni­cze­go. Emi­lia Ma­tu­siak chęt­nie spę­dzi­ła­by cały ten dzień w domu, i to naj­le­piej w oko­li­cach lo­dów­ki, ale nie­ste­ty wcze­snym po­po­łu­dniem mu­sia­ła udać się na spo­tka­nie z ro­bot­ni­ka­mi, pra­cu­ją­cy­mi przy bu­do­wie Te­atru Ży­dow­skie­go na pla­cu Grzy­bow­skim, aby po­tem opi­sać ich – jak to po­wie­dział jej szef – „trud i znój” w „Sztan­da­rze Mło­dych”. Dzien­ni­kar­stwo było jej ma­rze­niem od naj­młod­szych lat. W pod­sta­wów­ce z ra­do­ścią two­rzy­ła ga­zet­ki szkol­ne, po­tem w li­ceum „So­cja­li­stycz­ny Biu­le­tyn Uczniow­ski”, a kie­dy na pierw­szym roku stu­diów przy­ję­to ją na pró­bę do praw­dzi­wej re­dak­cji, uzna­ła, że chwy­ci­ła Pana Boga za nogi. Oczy­ma wy­obraź­ni wi­dzia­ła, jak już nie­ba­wem sta­je się naj­więk­szym au­to­ry­te­tem w dzie­dzi­nie kul­tu­ry, bu­dzą­cą po­strach re­cen­zent­ką, przed któ­rej ostrym pió­rem, iro­nią i nie­co zło­śli­wy­mi, ale za­wsze in­te­li­gent­ny­mi i cel­ny­mi uwa­ga­mi drżą wszy­scy pol­scy re­ży­se­rzy, ak­to­rzy, pio­sen­ka­rze, ma­la­rze i li­te­ra­ci. Któ­re­goś zaś dnia ser­decz­ne i peł­ne uzna­nia gra­tu­la­cje skła­da jej sam pro­fe­sor Alek­san­der Bar­di­ni, jej naj­więk­szy idol, przy oka­zji ty­tu­łu­jąc ją ze wzru­sze­niem pierw­szą damą pol­skie­go dzien­ni­kar­stwa.

Nie­ste­ty, rze­czy­wi­stość ni­jak nie chcia­ła się po­kryć z tymi ba­jecz­ny­mi wi­zja­mi.

Po kil­ku ko­lej­nych ar­ty­ku­łach, w któ­rych głów­nie mu­sia­ła się roz­pły­wać z za­chwy­tu nad bu­do­wą prusz­kow­skiej oczysz­czal­ni ście­ków czy po­stę­pem prac nad, jej zda­niem prze­ra­ża­ją­co szpet­ną, halą głów­ną Dwor­ca Wschod­nie­go, Emi­lia za­czę­ła się za­sta­na­wiać, czy aby nie po­win­na po­waż­nie prze­my­śleć swo­jej dal­szej dro­gi za­wo­do­wej. Po­zo­sta­nie przy dzien­ni­kar­stwie nie­chyb­nie gro­zi jej bo­wiem po­pad­nię­ciem w al­ko­ho­lizm, bo prze­cież bez piwa albo „żyt­ka” w dło­ni ni­jak nie da­wa­ło się skło­nić bu­dow­lań­ców do ja­kich­kol­wiek zwie­rzeń, a jak już się ich po­czę­sto­wa­ło, to trze­ba było i sa­me­mu chlap­nąć, bo jak wia­do­mo: „kto nie pije, ten ka­pu­je”. Na do­miar złe­go lada mo­ment znaj­dzie się też na skra­ju ban­kruc­twa, bo za ku­po­wa­ne wy­ro­by Po­lmo­su nikt nie zwra­cał jej ani gro­sza, a wier­szów­ka w „Sztan­da­rze Mło­dych” na­le­ża­ła do tych moc­no sym­bo­licz­nych. O dra­ma­tycz­nym ob­ni­że­niu po­zio­mu swo­jej kul­tu­ry oso­bi­stej w wy­ni­ku cią­głe­go ob­co­wa­nia z przed­sta­wi­cie­la­mi kla­sy ro­bot­ni­czej wy­cho­wa­na w do­brym domu Emi­lia już na­wet sta­ra­ła się nie my­śleć. Kie­dy szła na pierw­szy re­por­taż, czer­wie­ni­ła się przy wy­po­wia­da­niu słów „psia kost­ka” czy „mo­ty­la noga”. Te­raz zaś w ra­zie po­trze­by umia­ła rzu­cić taką „wią­zan­kę lu­do­wą”, przy któ­rej jej bab­cia i mama za­pew­ne ze­szły­by na za­wał już przy pierw­szych sło­wach, a przy ostat­nich in­ter­wen­cji le­kar­skiej po­trze­bo­wał­by na­wet oj­ciec, choć jako mo­tor­ni­czy tram­wa­ju re­per­tu­ar też miał nie­zgor­szy.

Tej so­bo­ty za­sób zna­nych jej okre­śleń po­więk­szył się o sło­wo „wciór­ny”, po­wta­rza­ne do znu­dze­nia przez jed­ne­go z bu­dow­lań­ców, za to ilość go­tów­ki zmniej­szy­ła o za­pła­tę za pięć piw. Jed­nak za jed­no z nich po­sta­no­wi­ła od­zy­skać pie­nią­dze za­raz na­stęp­ne­go dnia. O ile jesz­cze bo­wiem wi­dzia­ła sens fun­do­wa­nia trun­ków ro­bot­ni­kom, o tyle ni­jak nie po­tra­fi­ła zro­zu­mieć, cze­mu ma je sta­wiać re­dak­cyj­ne­mu fo­to­gra­fo­wi. O, tak do­brze to nie bę­dzie!

Emi­lia, czu­jąc z jed­nej stro­ny, jak na­ra­sta w jej w niej iście pro­le­ta­riac­ki bunt, z dru­giej, że upał prze­kro­czył na­wet nor­my afry­kań­skie, za­czę­ła się roz­glą­dać za sa­tu­ra­to­rem. Po­nie­waż po za­koń­cze­niu roz­mo­wy z ro­bot­ni­ka­mi, z któ­rych je­den ura­czył ją na­wet kom­ple­men­tem, że przy­po­mi­na z uro­dy Ka­li­nę Ję­dru­sik, i usi­ło­wał na­mó­wić, aby po­szła z nim do ba­ra­ku ro­bot­ni­cze­go „po­dzi­wiać ko­lek­cję ka­ra­ka­nów, któ­re tam ła­pią z fe­raj­ną w nocy”, Emi­lia po­czu­ła ocho­tę na od­re­ago­wa­nie. Uda­ła się więc do miej­sca, któ­re za­wsze ją za­chwy­ca­ło, przy­no­si­ło jej spo­kój i spra­wia­ło, że ma­gicz­nie co­fa­ła się w cza­sie – na Sta­rów­kę. W chwi­li, kie­dy po­czu­ła, że albo się cze­goś na­pi­je, albo za­raz ze­mdle­je, była aku­rat na ryn­ku No­we­go Mia­sta. Za­wsze stał tu ja­kiś sa­tu­ra­tor, ale oczy­wi­ście te­raz, gdy go po­trze­bo­wa­ła, gdzieś znik­nął. „Pew­nie jego wła­ści­ciel wy­ki­to­wał z go­rą­ca”, po­my­śla­ła i już mia­ła skie­ro­wać się w stro­nę Fran­cisz­kań­skiej, aby opu­ścić Nowe Mia­sto, kie­dy przy­po­mnia­ła so­bie, że idąc na spo­tka­nie, w oko­li­cach ko­lum­ny Zyg­mun­ta wi­dzia­ła je­den z obiek­tów swo­je­go po­żą­da­nia. Co praw­da, był ob­le­ga­ny przez lu­dzi bar­dziej niż sklep mię­sny w cza­sie do­sta­wy, ale co tam tłum, gdy idzie o ra­to­wa­nie ży­cia. W do­dat­ku wła­sne­go. Trzeź­wa myśl, że do domu ma w su­mie rów­nie bli­sko, nie mia­ła do niej w tym mo­men­cie do­stę­pu. W jej gło­wie oko­licz­ne bu­dyn­ki roz­sy­pa­ły się w pył, two­rząc coś na kształt wydm Sa­ha­ry, a ów za­pa­mię­ta­ny sa­tu­ra­tor za­mie­nił się w je­dy­ną w pro­mie­niu ty­się­cy ki­lo­me­trów oazę. Emi­lia ru­szy­ła uli­cą Fre­ta, prze­szła przez Bar­ba­kan, a po­tem No­wo­miej­ską do­szła do Ryn­ku Sta­re­go Mia­sta. Na wszel­ki wy­pa­dek ro­zej­rza­ła się w po­szu­ki­wa­niu sa­tu­ra­to­ra, ale i tu ni­g­dzie nie do­strze­gła cha­rak­te­ry­stycz­ne­go wóz­ka z pa­ra­so­lem. Czu­jąc, jak pro­mie­nie słoń­ca wy­su­sza­ją ją w ja­kimś dra­ma­tycz­nym tem­pie na wiór, bez mała kurc­ga­lop­kiem prze­mie­rzy­ła Świę­to­jań­ską i wresz­cie wy­bie­gła na plac Zam­ko­wy, po czym ode­tchnę­ła, z ulgą od­kryw­szy, że przy­naj­mniej pa­mięć jej jesz­cze nie za­wo­dzi. Sa­tu­ra­tor stał do­kład­nie w tym miej­scu, któ­re za­pa­mię­ta­ła, przy mur­ku ota­cza­ją­cym pu­sty plac, na któ­rym jesz­cze dwa­dzie­ścia pięć lat temu stał Za­mek Kró­lew­ski. Te­raz po tym za­byt­ku zo­stał je­dy­nie li­cha­wy frag­ment jed­nej ze ścian. Po­nu­re me­men­to mori, do­bit­nie uświa­da­mia­ją­ce wszyst­kim pa­trzą­cym na nie, ja­kim kosz­ma­rem jest woj­na. Emi­lia przez chwi­lę wpa­try­wa­ła się w po­nu­rą ru­inę, po czym szyb­kim kro­kiem ru­szy­ła w stro­nę sa­tu­ra­to­ra, przy któ­rym o dzi­wo sta­ło te­raz le­d­wie kil­ka osób. Sta­nę­ła za ostat­nią z nich i za­czę­ła się wa­chlo­wać trzy­ma­nym w ręku eg­zem­pla­rzem „Sztan­da­ru Mło­dych”.

– I cóże tu robi ja­kąś wi­chu­rę?! – usły­sza­ła chwi­lę póź­niej obu­rzo­ny głos. – Jesz­cze mnie za­zię­bi!

Emi­lia czym prę­dzej usu­nę­ła sprzed oczu ga­ze­tę, co po­zwo­li­ło jej zo­ba­czyć sto­ją­cą przed nią obu­rzo­ną star­szą pa­nią.

– Prze­pra­szam – rze­kła ze skru­chą – Ale jest taki upał...

– Mło­dym to te­raz wszyst­ko nie tak. – Sta­rusz­ka zmie­rzy­ła ją gniew­nym wzro­kiem. – W gło­wach się po­przew­ra­ca­ło! Jak­by tak mu­sia­ła spę­dzić zimę w ru­inach mia­sta w czter­dzie­stym szó­stym, przy trza­ska­ją­cym mro­zie, w gał­ga­nach pod sło­mą, toby tak nie na­rze­ka­ła!

– A kto niby spę­dził tak zimę?! – Emi­lia usły­sza­ła za sobą ko­lej­ny głos, na­le­żą­cy do zde­cy­do­wa­nie młod­szej oso­by. – Bo na pew­no nie pani!

– Słu­cham?! – sta­rusz­ka bez mała za­chły­snę­ła się z obu­rze­nia, po czym prze­chy­li­ła gło­wę, wyj­rza­ła zza ra­mie­nia Ma­tu­siak i naj­wy­raź­niej nie­co zmar­kot­nia­ła. – Ach, to ty...

Emi­lia, po­dą­ża­jąc za jej spoj­rze­niem, od­wró­ci­ła się i zo­ba­czy­ła spra­wia­ją­cą sym­pa­tycz­ne wra­że­nie dziew­czy­nę. Sto­ją­ca za nią nie­zna­jo­ma, ubra­na w ele­ganc­ki sza­ry ko­stium i ma­ją­ca na gło­wie naj­mod­niej­szą w tym se­zo­nie, wy­raź­nie in­spi­ro­wa­ną mło­dziut­ką fran­cu­ską gwiaz­dą es­tra­dy Mi­re­il­le Ma­thieu fry­zu­rę na pa­zia z pod­krę­co­ny­mi koń­ców­ka­mi oraz krót­szy­mi wło­sa­mi z przo­du, a dłuż­szy­mi z tyłu, spra­wia­ła sym­pa­tycz­ne wra­że­nie, i to mimo moc­no iro­nicz­nej miny, jaka ozda­bia­ła te­raz jej ob­li­cze, tu­dzież zło­śli­wych ogni­ków w oczach.

– Z tego, co pa­mię­tam, za­ję­ła pani naj­więk­sze miesz­ka­nie w je­dy­nej oca­la­łej w tych oko­li­cach ka­mie­ni­cy na Dłu­giej – rze­kła nie­zna­jo­ma nie­win­nym gło­sem – w do­dat­ku w peł­ni wy­po­sa­żo­ne. Więc je­dy­na sło­ma, jaką tam pani mia­ła pod ręką, wy­szła chy­ba tyl­ko z pani bu­tów...

– Jaka bez­czel­ność! – Sta­rusz­ką aż za­trzę­sło ze zło­ści. – Nie za­mie­rzam tego zno­sić! Będę mu­sia­ła po­waż­nie roz­mó­wić się z two­imi ro­dzi­ca­mi, Lud­mi­ło! I to na­tych­miast!

Star­sza pani jesz­cze przez mo­ment mie­rzy­ła dziew­czy­nę gniew­nym wzro­kiem, a po­tem od­da­li­ła się w stro­nę uli­cy Se­na­tor­skiej, re­zy­gnu­jąc z mu­su­ją­ce­go na­po­ju chło­dzą­ce­go.

– Wiedź­ma – wes­tchnę­ła Lud­mi­ła bez cie­nia żalu. – Za­wsze coś jej nie tak. A to jej ktoś za­kłó­ca spo­kój, a to ktoś śmie­ci, a to dzie­ci za gło­śno pła­czą w nocy, a to psy za bar­dzo szcze­ka­ją w dzień. Ostat­nio czy­ta­łam, że mi­li­cja w War­sza­wie od­bie­ra kil­ka­set te­le­fo­nów dzien­nie. My­ślę, że po­ło­wa z tego to jej spraw­ka.

Emi­lia uśmiech­nę­ła się ze zro­zu­mie­niem, bo i w blo­ku, w któ­rym miesz­ka­ła, nie bra­ko­wa­ło ta­kich sa­mo­zwań­czych stró­żów po­rząd­ku. I co cie­ka­we, też re­kru­to­wa­li się oni głów­nie z ko­biet w tak zwa­nym kwie­cie wie­ku.

– Nie bę­dzie pani mia­ła pro­ble­mów? – za­py­ta­ła z tro­ską.

– Z nią?! – zdu­mia­ła się jej roz­mów­czy­ni. – Niech pani nie żar­tu­je! Moja mama, gdy tyl­ko ją wi­dzi, ucie­ka, gdzie pieprz ro­śnie, a mój tata twier­dzi, że jak tak da­lej pój­dzie, to trze­ba bę­dzie we­zwać do niej eg­zor­cy­stę, bo naj­wy­raź­niej opę­ta­ło ją ja­kieś złe. Więc spo­koj­nie. A tak przy oka­zji – wy­cią­gnę­ła przed sie­bie rękę – Lud­mi­ła je­stem.

– Emi­lia – przed­sta­wi­ła się Ma­tu­siak, ści­ska­jąc jej dłoń. – Bar­dzo mi miło. O, na­sza ko­lej... Po­pro­szę z so­kiem.

– Chwi­la... – mruk­nął wą­sa­ty ope­ra­tor sa­tu­ra­to­ra. – Sok się skoń­czył. Sza­now­ne po­cze­ka­ją chwi­lę, mu­szę iść po nowy. Niech mi tu po­pil­nu­ją miej­sca pra­cy, do­brze?

Dziew­czy­ny zgod­nie kiw­nę­ły gło­wa­mi. Wą­sacz od­da­lił się do sto­ją­ce­go nie­opo­dal auta mar­ki War­sza­wa. Emi­lia po­sta­wi­ła trzy­ma­ną w ręku to­reb­kę na zie­mi i opar­ła się o mu­rek. Lud­mi­ła zro­bi­ła do­kład­nie to samo.

– Nie chcia­ła­bym być ni­g­dy sta­ra – rze­kła w za­my­śle­niu. – Moja mama po­wta­rza za­wsze, że sta­rość jest tym, co zde­cy­do­wa­nie się Panu Bogu nie uda­ło, i ja się z nią zga­dzam.

– W su­mie też je­stem zwo­len­nicz­ką ha­sła „żyć szyb­ko, umrzeć mło­do” – przy­zna­ła Emi­lia. – Ale chcia­ła­bym do­żyć przy­naj­mniej chwi­li, kie­dy od­bu­du­ją Za­mek Kró­lew­ski.

– My­ślisz, że w ogó­le kie­dyś go od­bu­du­ją? – zdzi­wi­ła się Lud­mi­ła. – Prze­cież na to trze­ba mnó­stwa pie­nię­dzy, a je­dy­ne, co oni po­tra­fią, to kraść.

– Niby tak... – zgo­dzi­ła się Emi­lia, na wszel­ki wy­pa­dek ści­sza­jąc głos, bo w koń­cu nie wia­do­mo było, czy w ko­lej­ce za nimi nie stoi ja­kiś es­bek, któ­ry na­stęp­nie na­gro­dzi je za tę nie­pra­wo­rząd­ną roz­mo­wę dłu­gim prze­słu­cha­niem i po­by­tem w celi na Ra­ko­wiec­kiej. – Mam jed­nak na­dzie­ję, że kie­dyś przyj­dę tu z mo­imi dzieć­mi albo wnu­ka­mi i zro­bi­my so­bie zdję­cie na tle Zam­ku, a ja opo­wiem im jego hi­sto­rię.

– Ma­rzy­ciel­ka z cie­bie – za­śmia­ła się Lud­mi­ła. – Ja wolę być re­alist­ką. I nie za­mie­rzam mieć dzie­ci. Ni­g­dy!

– To się tyl­ko tak mówi – Emi­lia wzru­szy­ła ra­mio­na­mi – a po­tem przy­cho­dzi taki mo­ment, że każ­da z nas chce zo­stać mamą...

– Nie prze­wi­du­ję ta­kie­go mo­men­tu – za­pew­ni­ła Lud­mi­ła. – Zresz­tą mo­że­my się za­ło­żyć...

– Jed­na z so­kiem, tak?! – Głos wą­sa­cza prze­rwał ich roz­mo­wę.

– Tak. – Emi­lia ode­rwa­ła się od mur­ku, pod­nio­sła to­reb­kę i się­gnę­ła do kie­sze­ni swo­jej spód­ni­cy po drob­ne. – Albo od razu dwie – spoj­rza­ła na Lud­mi­łę. – W koń­cu ura­to­wa­łaś mnie przed awan­tu­rą z tą sta­ru­chą. Pro­szę po­zwo­lić mi się od­wdzię­czyć.

– Nie ma spra­wy – zgo­dzi­ła się dziew­czy­na. – Też po­pro­szę z so­kiem. Bar­dzo dzię­ku­ję!

Wą­sa­ty za­in­ka­so­wał za­pła­tę, po czym po­dał im dwie szklan­ki wy­peł­nio­ne ró­żo­wa­wym pły­nem.

– Szko­da, że mu­szę le­cieć – po­wie­dzia­ła z ża­lem Emi­lia, kie­dy uga­si­ły już pra­gnie­nie – i to na­wet tak­sów­ką, bo je­stem już skan­da­licz­nie spóź­nio­na, a mój szef na­le­ży do tych, któ­rzy uwa­ża­ją, że za spóź­nie­nie choć o mi­nu­tę po­win­no się ska­zy­wać na pra­cę w ka­mie­nio­ło­mach. Po­win­nam się z nim spo­tkać za kwa­drans w Wi­la­no­wie. Ale je­śli chcesz, mo­że­my się wy­mie­nić nu­me­ra­mi te­le­fo­nów.

Lud­mi­ła po­krę­ci­ła gło­wą.

– Nie mam te­le­fo­nu – rze­kła z ża­lem. – Moi ro­dzi­ce zło­ży­li o nie­go po­da­nie do­pie­ro rok temu, więc pew­nie jesz­cze z rok po­cze­ka­my, za­nim ktoś je za­uwa­ży, a po­tem jesz­cze parę ko­lej­nych, za­nim je roz­pa­trzy, i to wca­le nie wia­do­mo, czy po­zy­tyw­nie. Cóż... Je­śli pi­sa­ne nam jest jesz­cze kie­dyś się spo­tkać, to zo­staw­my to lo­so­wi.

– Jak chcesz – zgo­dzi­ła się Emi­lia.

Po­de­szły do po­sto­ju tak­só­wek. Ma­tu­siak otwo­rzy­ła drzwi nie­bie­skiej sy­ren­ki.

– Miło było cię po­znać – po­wie­dzia­ła.

– I na­wza­jem – usły­sza­ła w od­po­wie­dzi.

Po chwi­li tak­sów­ka ru­szy­ła. Mi­nął mniej wię­cej kwa­drans, kie­dy Emi­lia przy­po­mnia­ła so­bie, że przed spo­tka­niem z sze­fem po­win­na jesz­cze prze­czy­tać no­tat­ki na te­mat no­wych bu­dyn­ków, ja­kie wła­dza lu­do­wa za­mie­rza­ła w naj­bliż­szym cza­sie wy­bu­do­wać w tam­tych re­jo­nach. Otwo­rzy­ła to­reb­kę, po czym wy­da­ła z sie­bie okrzyk prze­ra­że­nia.

– Już zwal­niam – mruk­nął tak­sów­karz, prze­ko­na­ny, że jego pa­sa­żer­ka prze­stra­szy­ła się prze­pro­wa­dzo­ne­go przez nie­go i fak­tycz­nie nie­co ry­zy­kow­ne­go ma­new­ru wy­prze­dza­nia na trze­cie­go, i to w do­dat­ku po li­nii cią­głej. – Co to tak pi­skać jak ja­kaś onu­ca?! Nic się prze­cież nie sta­ło!

– Niech pan za­wró­ci! – za­żą­da­ła roz­pacz­li­wie Emi­lia. – To nie jest moja to­reb­ka!

– Jak to? – zdzi­wił się tak­sów­karz.

– Mu­sia­łam się za­mie­nić z dziew­czy­ną, z któ­rą roz­ma­wia­łam na Sta­rów­ce – wy­ja­śni­ła Emi­lia. – Trze­ba tam wró­cić!

– To ja­kaś pani zna­jo­ma? – za­in­te­re­so­wał się kie­row­ca.

– Nie. – Emi­lia z tru­dem po­wstrzy­ma­ła chęć roz­po­czę­cia skru­pu­lat­ne­go pro­ce­su wy­ry­wa­nia so­bie wło­sów z gło­wy. – Po­zna­ły­śmy się do­pie­ro co. Nie znam jej! Nie wiem, jak się z nią skon­tak­to­wać!

– I na­praw­dę my­śli pani, że ona bę­dzie tam jesz­cze cze­ka­ła?! – zdzi­wił się kie­row­ca. – Na­iw­na pani czy co?

– Na­iw­na nie na­iw­na, a spró­bo­wać trze­ba – upar­ła się Emi­lia. – Niech pan za­wra­ca!

– Nie ma kło­po­tu. – Tak­sów­karz wzru­szył ra­mio­na­mi. – Ale mogę się za­ło­żyć, że prę­dzej zo­ba­czy pani na Sta­rów­ce ucho od śle­dzia niż tę dziew­czy­nę. Zwłasz­cza je­śli mia­ła pani w swo­jej to­reb­ce dużo pie­nię­dzy albo coś cen­ne­go.

– Dużo pie­nię­dzy to ja nie mia­łam ni­g­dy – za­uwa­ży­ła trzeź­wo Emi­lia – ale są tam no­tat­ki do kil­ku ar­ty­ku­łów, któ­re pi­szę. Za­bi­ję się, je­śli ich nie od­zy­skam!

– Tyl­ko nie w mo­jej tak­sów­ce! – po­pro­sił sta­now­czo tak­sów­karz. – Tam bli­sko jest most, to so­bie w ra­zie cze­go pani z nie­go sko­czy do Wi­sły. Bo je­stem pew­ny, że nikt nie bę­dzie na tej Sta­rów­ce na pa­nią cze­kał.

I choć miał ra­cję, to na szczę­ście sto­łecz­na pra­sa nie mia­ła oka­zji na­stęp­ne­go dnia do­nieść o wy­ło­wio­nych z rze­ki zwło­kach mło­dej ko­bie­ty. Bo też i tak­sów­karz zro­bił dużo, aby po­pra­wić swo­jej zroz­pa­czo­nej klient­ce na­strój. W na­gro­dę do­stał zaś po­nad czter­dzie­ści szczę­śli­wych lat u jej boku.


 



Za­pra­sza­my do za­ku­pu peł­nej wer­sji książ­ki
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